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LÉCHO FRANCO-POLONAIS

L ’O P É R A T IO N . O P E R A C JA .

—  Dites-moi, docteur, croyez-vous que cette —  N iech pan mi powie, panie doktorce, czy pan 
>pération va être dangereuse? sądzi, że ta operacja będzie niebezpieczna?

—  Com m ent croyez-vous, madame, qu’une opé- Jak pani sądzi: czy operacja za 500 franków
ation de 5 0 0  francs puisse être dangereuse? może być niebezpieczna?

(„L e R ir Paris.)
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C H A R L E M A G N E .

Charlemagne (Charles le G rand) ou Charles I-er, 
roi des Francs et empereur d’O ccident, naquit en 
Neustrie en 7 4 2 , comme fils de Pépin le Bref et de 
Bertrade. Il succéda à son père en 7 6 8  et régna avec 
son frère Carloman jusqu’en 7 7 1 . Devenu seul roi à 
cette époaue, par su*te de la m ort de Carloman, il 
soumit les Aquitains, les Lombards, dont il fit prison­
nier le roi Didier, les Bavarois, les Saxons, les Avares, 
et fit contre les A rabes d’Espagne une expédition 
signalée par la défaite de son arrière-garde, à Ron- 
cevaux, cù  périt Roland. Ses derniers jours furent 
attristés par les premières invasions des Normands.

En 8 0 0 , le pape Léon III l’avait couronné empe­
reur d 'O ccident; il a donné son nom à la dynastie 
c a r o l i n g i e n n e .  Législateur, Charlemagne essaya, 
dans la mesure du possible, d ’organise** son empile sur 
le modèle de l’empire romain, publia les lois dites „ C a- 
pitulaires” , et réforma la justice; protecteur des 
lettres, il créa les écoles où A lruin et Eginhard  
enseignèrent.

Charlemagne est la plus grande figure du moyen
Eg3l car, tout en g u e r r o y a n t  avec succès, il fi*: de per­
sévérants efforts pour réunir en un seul faisceau les 
races diverses de son empire. G râce aux assemblées 
des grands, réunies deux fois chaque année pour 
donner leur avis aux capitulaires, et aux envoyés 
royaux, sortes d’inspecteurs des provinces, il était 
constamment tenu au courant des besoins de son im­
mense empire, compris entre la mer du N ord, l’Elbe, 
la Bohême, le Garigliano, l’Ebre, les Pyrénées et 
PAtlantique; mais l’oeuvre politique de Charlemagne 
ne ItR survécut pas, ses faibles successeurs n’ayant 
point les qualités qui lui avaient permis de l’accomplir.

(D'après Larousse.)

T R O IS  FO IS  T R O IS  F O N T  N E U F .

M -me de X ...  à sa cuisinière:
—  M arie, combien de temps avez-vous fait cuire 

ces oeufs?
—  N euf minutes, M adame.
—  Mais je vous avais dit de ne pas laisser cuire 

un oeuf plus de trois minutes!
—  C 'est vrai, M adame, mais il y avait trois oeufs, 

et trois fois trois font neuf.

D O N N A N T , D O N N A N T .

—  V oyons, cocher, faites avancer un peu plus 
vite votre cheval.

—  Impossible: je suis membre de la Société 
protectrice des animaux!

D ix minutes plus tard, on est arrivé:
—  V oyons, bourgeois, donne-moi un plus fort 

pourboire.
—  Impossible: je suis membre de la Société de 

tempérance!

N r. 11 (23)-FP

K A R O L  W IE L K I

Karol W ielki lub Karol I, król Franków i cesarz 
rzymski (Z achodu), urodził się w Neustrii w r. 742, 
jako syn Pipira Małego (bref, krótki) i Bertrady. O b' 
jął rządy po swoim ojcu w r. 768 i panował wraz Z 
bratem swoim Karlomanem do r. 771 Zostawszy sam 
królem w tym czasie, wskutek śmierci Karlomana, 
podbił Akwitańczyków, Lombardczyków, których 
króla Didier’’a wziął do niewoli, Bawarów, Sasów, 
Awarów i przedsięwziął przeciwko Arabom w Hisz- 
panii wyprawę, zaznaczoną klęską jego tylnej straży 
w Roncevaux, gdzie Zginął Roland. Ostatnie dni jego 
Życia zostały zamącone (zasmucone) pierwszymi na' 
j izdanh Normanów (8 1 4 ) .

W  r. 800 papież Leon III  koronował go na cesa' 
rza rzymskiego; nadał on swoje imię dynastii „Karo' 
lingów” . Jako prawodawca, Karol W ielki starał się w 
miarę możności zorganizować swoje cesarstwo na 
wzór cesarstwa rzymskiego, ogłosił ustawy, zwane 
„kapitularzami” , i zreformował sądownictwo. Jako 
opiekun piśmiennictwa, założył szkoły, w których nau' 
czali Alkuin i Eginhard.

Karol W . jest największą postacią średniowiecza, 
bo jakkolwiek wojował z powodzeniem, czyni' w y­
trwałe wysiłki, by połączyć w jeden związek różne ple- 
miona swego cesarstwa. Dzięki zgromadzeniom wybit' 
nych osobistości, zbierających się dwa razy w roku 
dla wydania swoich opinii o kapitularzach, i dzięki wy- 
słannikom królewskim (coś w rodzaju inspektorów 
prowincyj) był on stale dokładnie obeznany z potrze- 
bami swego olbrzymiego cesarstwa, zawartego między 
Morzem Północnym, Łabą, Czechami, rz. Garigliano, 
Ebro, Pi ren ej fin i i Atlantykiem: lecz dzieło polity cz- 
ne Karola W ielkiego nie przeżyło go, gdyż jego słabi 
następcy nie posiadali wcale tych zalet, które jemu 
pozwoliły dokonać tego.

T R Z Y  R A Z Y  T R Z Y  JE S T  D Z IE W IĘ Ć .

Pani X ... do swojej kucharki:
—  Marysiu, jak długo gotowałaś te jajka?
—■ Dziewięć minut, proszę pani.
—  Ależ ja  ci mówiłam, żeby nie gotować jajka 

dłużej niż trzy minuty!
—  T o  prawda, proszę pani, ale były trzy jajka, a 

trzy razy trzy jest dziewięć.

JA K  T Y  M N IE , T A K  JA  T O B IE .

—  H ej, dorożkaizu, proszę popędzić trochę szyb' 
ciej swego konia.

—  Niemożliwe: jestem członkiem towarzystwa o- 
pieki nad zwierzętami!

W  10 minut później przyjechali (na miejsce)
—  H ej, dziedzicu, daj mi większy napiwek.

—  Niemożliwe: jestem członkiem towarzystwa 
wstrzemięźliwości !

-  EC H O  O B C O JĘZ Y C Z N E FRA N CUSKO -PO LSKIE (F P ) -
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a n e c d o t e .

D eux vieilles femmes sont assises dans un autobus 
l’une à côté de l’autre. L ’une veut que la portière soit 
ouverte, l'autre la veut fermée. On appelle le con­
ducteur pour décider la question.

„M onsieur” , dit la première, ,,si cette fenêtre est 
fermée, je suis sûre de mourir d’un coup d’apoplexie.”

„M onsieur, s* on l’ouvre” , dit l’autre, „je suis 
certaine d’attraper un rhume qui m ’em portera.”

Le conducteur ne savait que faire, lorsqu’un vieux 
monsieur qui jusque là s’ctait tenu tranquille dans un 
c un de la voiture, le tira d’embarras :

„O uvrez donc la portière, mon ami, cela fera 
mourir l’une, puis vous la fermerez, cela vous 
débarrassera de l’autre, et nous aurons la paix.”

L E  BO N  E X E M P L E .

Le chasseur d’une grande maison entre dans le ca­
binet du chef en fermant bruyamment la porte.

—  M . Dubois, dit-il, je voudrais partir aujourd’­
hui à 16 heures. Je veux faire une excursion avec ma 
sociéré sportive.

M . Dubois est a cheval sur les bonnes conve-
ipns *:nances.

—  Venez ici, Pierre, réplique-t-il. Je veux vous 
m ontrer comment on entre dans le cabinet du chef 
et comment on l’interroge. Asseyez-vous à mon 
bureau.

Pierre s’assied. M . Dubois sort du cabinet, puis 
rentre en fermant tout doucement la porte et fait 
d’un an aimable:

—  Excusez-moi, M . Dubois, s je vous derange. 
M ais je tiendrais beaucoup à partir un peu plus tôt 
cet après-midi. M a société sportive fait une sortie. 
Voudriez-vous avoir l’amabilité de me le permettre?

Pierre, le chasseur, se rengorge, hoche la tête, 
puis fait:

—  M ais certainement, mon ami Voici trois 
francs amusez-vous bien.

L A  D IN D E  D U  D É B IT E U R .

U n  créancier entre chez un débiteur qu’il trouve  
à table, occupé à découper une dinde.

—  Eh bien! monsieur, dit le visiteur, allez-vous 
enfin me payer?

—  Je le voudrais, mon cher monsieur, mais cela 
m ’est impossible, je suis à sec, complètement à sec, 
ruiné, je n'ai pas le sou.

—  E h ! monsieur, quand on ne peut pas payer ses 
dettes, on ne mange pas de dinde comme celle-ci.

—  Hélas! mon cher monsieur, fit le débiteur en 
portant sa serviette à ses yeux d’un air attendri, je ne 
pouvais plus la nourrir.

A N E G D O T A .

Dwie starsze kobiety usiadły w autobusie obok 
siebie. Jedna chce, by okienko (drzwiczki) było ot' 
warte, druga chce je  mieć zamknięte. W zyw a się kom 
duktora dla rozstrzygnięcia tej sprawy.

„Panie,” powiada pierwsza, „jeżeli to okienko hę* 
dzie zamknięte, to jestem pewna, że umrę na udar apo' 
plektyczny.”

„Panie, jeżeli je otworzą” , powiada druga, „to 
jestem pewna, że nabawię się kataru, który mnie za' 
bije.”

Konduktor nie wiedział, co zrobić, gdy pewien 
starszy pan, który dotąd siedział spokojnie w kącie 
wozu, wybawił go z kłopotu:

„Otwórzcież okienko, przyjacielu, zabije to jedną, 
potem zamknijcie je, uwolni was to od drugiej, i bę' 
dziemy mi "li spokój.”

D O B R Y  P R Z Y K Ł A D .

Goniec pewnej wielkiej firmy wchodzi do gabine' 
tu szefa, zamykając z hałasem drzwi.

—  Panie Dubois, —  powiada —  chciałbym wyjść 
dzisiaj o 4 'e j. Chcę zrobić wycieczkę z m o im  zw iąZ ' 
kiem sportowym.

Pan Dubois bardzo dba o dobre maniery.
—  Chodź tu, Piotrze, —  odpowiada. —  Chcę ci 

pokazać, jak się wchodzi do gabinetu szefa i jak się go 
Zapytuje. Siadaj przy moim biurku.

Piotr siada. Pan Dubois wychodzi Z gabinetu, na' 
stępnie wraca, zamykaiąc bardzo delikatnie drzwi, i 
powiada z uprzejmą miną:

—  Pan mi wybaczy, panie Dubois, jeżeli panu 
przeszkadzam. A le bardzo mi zależy na tem, by wyjść 
trochę wcześniej dzisiaj po południu M ój związek 
sportowy urządza wycieczkę. Czy byłby pan łaskaw 
pozwoli ś mi na to?

Goniec Piotr zadziera nosa (nadyma s ię ), potrząsa 
głową, poczem mówi:

—  Ależ naturalnie (pew nie), przyjacielu. Oto 
masz trzy franki, baw się dobrze.

IN D Y C Z K A  D Ł U Ż N IK A .

W ierzyciel przychodzi do dłużnika, którego za' 
staje przy stole, zajętego krajaniem indyczki.

—  No, więc panie, —  powiada gość, —  zapłaci 
mi pan nareszcie?

— • Chciałbym, drogi panie, ale to jest dla mnie 
niemożliwe, jestem bez grosza, kompletnie bez grosza, 
Zrujnowany, nie mam szeląga.

-—- No, panie! Gdy się nie może płacić swoich dłu' 
gów, to się nie jada takiej indyczki.

—  Niestety, drogi panie! —  rzekł dłużnik, podno' 
sząc ze wzruszoną miną do oczu serwetkę, —  nie mog' 
łem już je j karmić.

Przypcminamy o odnowieniu prenumeraty na kwartał IV-ty!
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U N E  L E Ç O N  D E  P O N C T U A T IO N . G « L E K C JA  IN T E R P U N K C JI.

La scene se passe dans un petit village de la 
Somme. L ’inspecteur d’Académ ie se présente un jour 
chez le maire et le prie de l’accom pagner à l’école. Le 
m agistrat municipal, sans doute pressé, avait autre 
chose à faire. De méchante humeur, il murmure entre 
ses dents: „C et âne-là nous ennuie.”

L ’autre entend, mais ne dit m ot. Us arrivent 
à l’école, où, tout aussitôt, l’inspecteur interroge les 
enfants sur la grammaire, puis sur la ponctuation. Le 
maire haussait les épaules. A lors, toujours très calme, 
l’inspecteur p o u rsu r-

—  Oui, la ponctuation tient dans la langue une 
place plus importante que certains ne le pensent. Il est 
indispensable de bien ponctuer, et je le prouve.

A lors il envoie un élève au tableau noir et lui 
dicte cette phrase:

„ L ’inspecteur, dit le maire, est un âne.”

—  Bien, maintenant écrivez la même phrase, mais 
avec la ponctuation suivante:

„ L ’inspecteur dit: le maire est un âne.”
Tableau!

A  L ’E X P O S IT IO N  D E  F L E U R S .

Dubois et Durand, qui se promènent, admirent 
une magnirique corbeille de fleurs.

—  H ein? Dubois, quels beaux chrysanthèmes!
—  M ais non, voyons, tu vois bien que ce sont des 

roses!
—  Des roses? T u  ne t ’y connais pas.
—  C ’est toi, Durand, qui es un ignorant. Dis-moi 

seulement comment on écrit „chrysanthèm es” ?
D urand réfléchit une seconde, puis:
—  T u  as raison, Dubois... ce sont des roses.

A U  C O N C E R T .

—  Admirable le piano, n’est-ce pas?
—  Oui, mais j’aime mieux l’entendre par T . S. F ., 

on peut arrêter l’appareil à son goût!

Rzecz dnieje się w małej wsi nad Sommą. Inspek' 
tor szkolny zgłasza się pewnego dnia do mera i prosi 
go o towarzyszenie mu do szkoły. Przełożony gminy, 
któremu niewątpliwie się śpieszy, ma co innego do 
roboty. W  złym humorze mruczy on pod nosem: 
„Ten osioł nudzi nas.”

Tam ten słyszy, ale nie mówi ani słowa. Przybywa' 
ją do szkoły, gdzie inspektor natychmiast zaczyna wy' 
pytywać dzieci z gramatyki, następnie z interpunkcji. 
M er wzrusza ramionami. W ted y inspektor, wciąż 
spokojnie, ciągnie dalej:

—  Tak, interpunkcja zajmuje w języku miejsce 
poważniejsze, niż niektórzy myślą. Niezbędnem jest 
przestrzegać interpunkcji: udowodnię to.

Posyła tedy jednego ucznia do tablicy i dyktuje 
mu to zdanie:

„Inspektor, powiada mer, jest osłem.”
—  Dobrze, teraz napisz to samo zdanie, ale z in' 

terpunkcją następującą:
„Inspektor powiada: mer jest osłem.”
T o  ci scena!

N A  W Y S T A W IE  K W IA T Ó W .

Dubois i Durand, którzy się przechadzają, podzb 
wiają wspaniałą grzędę kwiatów.

—  Hę, Dubois? Jakie ładne chryzantemy!
—  Ależ nie, no przecież widzisz, że to są róże.
—  Róże? N ie znasz się na tern.
—  T o  ty, Durand, jesteś ignorantem. Powiedz mi 

tylko, jak się pisze „chryzantemy” ?
Durand zastanawia się chwilę, poczem mówi:
—  Masz rację, Dubois... to są róże.

N A  K O N C E R C IE .

—  Cudowny fortepian, nieprawda?
—  Tak, ale wolę słuchać go przez radio, można 

zatrzymać aparat według swego upodobania!

—  E u h !... Excusez-moi! J ’ai dû me trom per —  L uh!... Przepraszam! Musiałem się omylić o 
d’étage!.. Je  voulais aller chez le pédicure! piętro!... Chciałem udać się do operatora odcisków!
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L ’O P IN IO N  D E P R O S P E R  M A R IO L L E .

I.
Pour la première fois, hier matin, ,,1’AuDe” insé 

rait un article de Jehan Fardot. De neuf heures à onze 
heures le jeune publiciste relut, inlassablement, en cin­
quième page, son , .Interview avec le président du 
Conseil municipal” . j

A  onze heures une minute, il savait sa chronique 
par coeur M ême s’il atteignait l’âge de Mathusalem, 
»1 sentait qu’il serait désormais capable de la réciter, 
imperturbablement, à son lit de m ort. Il plia le jour­
nal. Il allongea un coup de poing à sa table de travail.

,.Fardot, mon vieux, s’écria-t-il, tu as le d-oit 
d’être fier!... C ’est un petit chef-d’oeuvre! Parfaite­
m ent, un chef-d'oeuvre!... Par exemple, il est triste de 
songer que ces crétins, à Ll’A u b eB  ne s’en rendent 
peut-être seulement pas com pte!... Que diantre, ce 
n’est pourtant pas toi, toi l’auteur, qui peux aller le 
leur dire, toi-m êm e...”

Il s’avisa que les choses que l’on ne saurait dire, h 
demeure, parfois, possible de les écrire.

Il prit une feuille de papier.
En déguisant soigneusement son écriture, il rédi­

gea la lettre suivante:
„M onsieur le directeur,

Bravo! Cent fois bravo! Mille fois bravo!
J ’achète quotidiennement votre intéressant jour­

nal. Permettez-moi de vous l’avouer; je ne l’ai jamais 
lu avec un plus vif plaisir que ce matin.

A h ! monsieur le directeur! A h ! cet article intitulé 
„Interview  avec le président du Conseil municipal” , 
et signé Jehan Fardot! Quel petit biiou! Quel petit 
chef-d oeuvre!...”

Il posa son porte-plume. Perplexe, il se gratta le 
front.

„V oyons, murmura-t-il, comment diable pourrais- 
je baptiser le signataire de cette lettre?.. Dupont? 
M ath'eu?... Où diable pourrais-je le domicilier?... 3 2 2 , 
rue des M artyrs? 5 5 0 , passage des Princes?...”

V ingt fois, avant d’envoyer son „Interview ” à 
„i’A u b e", „ l’avait soumise à l'appréciation de son 
vieil ami Prosper Mariolle. V ingt fois, Prosper M.i- 
riolle lu. avait prodigué des compliments: „ C ’est
épatant, mon vieux, épatant! T u  n as jamais rien fait 
de m ieux!”

Il cessa subitement de se gratter le front. Il trempa 
sa plume dans l’encre. Sans hésiter, il ajouta:

„Dans l’espoir que vous chargerez, à présent, M . 
Fardot d’interviewer le président de la Cham bre, le 
président du Sénat, le président du Conseil, le prési­
dent de la République, le président de..., etc., etc., 
je vous prie d’agréer, monsieur le directeur, 
l’expression de ma considération distinguée.

U n  de vos plus fidt les lecteurs.

Prosper Mariolle,
127 , rue des Saints-Pères.”

O P IN IA  P R O S P E R A  M A R [O L L E ’A .

I.
Po ras pierwssy wesoraj rano „Św it” samieścił ar­

tykuł Jana Fardota. Od godsiny 9-ej do 11-ej młody 
publicysta niestrudsenie esytał ras po ras na stronicy 
piątej swój „W ywiad s presesem rady municypalnej” .

O  gods. 11.01 snał on swoją kronikę na pamięć. 
Csuł, Śe odtąd, gdyby nawet osiągnął wiek Matusale- 
ma, byłby sdolny recytować ją  niewsrussenie na swo­
im łośu śmierci. Złośył gasetę. Udersył pięścią w swo­
je biurko.

„Fardot, mój drogi,” sawołał, „mass prawo być 
dumnym!... T o  jest małe arcydsieło! T ak  jest, arcy- 
dsieło!... Do pioruna, smutno pomyśleć, śe mośe tylko 
ci kretyni se „Świtu” nie sdają sobie sprawy s tego!... 
Do diaska, prsecieś ty, autor, nie mośess sam pójść i 
powiedsieć im to ...”

W padł na myśl, śe jeśli nie mośna powiedsieć 
pewnych rseesy, to esasanu posostaje mośność napi­
sania ich.

W siął arkuss papieru.
Starannie smieniając swoje pismo, ułośył następu­

jący list:
„Ssanowny Panie Dyrektorse!
Brawo! Sto rasy brawo! Tysiąc rasy brawo!
Kupuję codsiennic Pańską ciekawą gasetę. N iech 

Pan mi poswoli wysnać to Panu: nigdy nie esytałem 
jej s więkssą prsyjemnością, niś dsisiaj ranu.

A ch, Panie Dyrektorse! A ch, ten artykuł pod 
tytułem „W ywiad s presesem rady municypalnej” , 
podpisany prses Jana Fardota! Co sa klejnocik! Co 
Sa małe arcydsieło!...”

Odłośył pióro. W  sa kłopotaniu podrapał się w 
esoło.

„H a!” mruknął. „Jak, do diabła, mógłbym 
ochrscić (wym. batisć) podpisującego ten list?... Du­
pont? M athieu?... Gdsie, u licha, mógłbym ich osied­
lić?... U lica Męcsenników 322? Pasaś Ksiąśęcy 550?...

Prsed posłaniem swego „W yw iadu” do „Świtu” 
składał go dwadsieścia rasy do oceny swemu staremu 
prsyjacielowi Prosperowi M ariolle’owi. Dwadsieścia 
rasy Prosper Mariolle nie ssesędsił mu komplemen­
tów: „ T o  wspaniałe, mój drogi, nadswyesajne! Nig- 
dyś nie stworsył nic lepssego!”

Prsestał nagle się drapać w głowę. Um ocsył pióro 
w atramencie. Bes wahania dodał:

„ W  nadsiei, śe p. Dyrektor powiersy teras p. Far- 
dotowi prseprowadsenie wywiadów s prsewodniesą- 
cym Isby Poselskiej, s prsewodnicsącym senatu, s pre­
sesem rady ministrów, s presydentem republiki, s pre­
sesem... i t. d. i t. d., prossę prsyjąć wyrasy mego wy­
sokiego powaśania.

Jeden s najwierniejssych csytelników Pańskich

(— ) Prosper Mariolle, 
ulica O jców  Św. 127.”
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n.
Jehan Fardot avait sonné Joséphine, sa bonne. Il 

lui avait dit:
,Joséphine, habi'Iez-vous et descendez. V oici 

quatorze sous: douze sous pour l’omnibus, deux sous 
pour un timbre-poste. Prenez cette lettre. N e la per­
dez pas. Allez la jeter au bureau de poste de la rue 
des Sa nts-Pères... V ous savez bien, le bureau situé 
presque à côté de la maison où demeure M . M ariolle.”

Immobilisée au bord du trottoir, rue Notre-Dam e- 
de-Lorette, Joséphine attendait le passage de l’autobus 
Son regard tom ba sur l’enveloppe que Fardot lui avait 
confiée. File lut:

M onsieur Pouche 
D irecteur de l’Aube  

17, rue du Faubourg-M ontm artre.

..Pas possible!... M onsieur il perd complètement la 
boule! songea-t-elle. „ L ’A ube” , c’est à trois minutes 
d’ici! Il m ’y a envoyée, je n’sa:s combien de fois, de­
puis deux mois, porter des lettres! J ’y ai éïé porter une 
lettre avant-hier encore!... Pourquoi qu’il me fait tra ­
verser la moitié de Paris, aujourd’hui, pour aller jeter 
c ’te lettre-là à la poste?...”

L ’autobus tardait à paraître. Pour passer le temps, 
elle s’approcha de la vitrine d’un confiseur. De grosses 
crottes en chocolat, habillées de papii r d’argent et ta­
rifées dix centimes pièce, attirèrent son attention.

„Ç a a l’air bien bon, murmura-t-elle. Ben domma­
ge que les quatorze sous que j’porte dans la main 
droite, ils soient point à m oi!”

D eux minutes après, Josépnme se dirigeai à p*ed 
vers le 17  de la rue du Faubourg-M ontm artre. Dans 
sa main droite, elle ne portait plus quatorze sous. File 
portait sept crottes en chocolat.

Dans l’antichambre de ,,1’A ube” , elle confiait au 
garçon du journal: „Passez ce m ot à M . Pouche, je
vous prie.’ÂJM. Pouche lui-même passa.

,,Q u’est-ce? une lettre pour m oi?... De la part de 
qui?”j j

„D e la part de M onsieur, murmura Joséphine... de 
M . Fard ot.”

M . Pouche décacheta l’enveloppe. Son visage 
exprima bientôt une vive surprise. V oyons, cette 
bonne venait de lui déclarer qu’elle était envoyée par 
M . Fardot! Il ne rêvait pas cependant! La signature 
qu’il déchiffrait au bas de cette lettre n’était pas „Je­
han Fard ot” ! Depuis quand „Jehan Fard ot” cela 
s’orthographiait-il „Prosper Mar<olle” ?...

Il se tourna vers Joséphine.
„V ous dites que c ’est M . Fardot, Jehan Fardot, 

qi vous a chargée de m ’apporter cette lettre?”
Joséph'ne avala le m orceau de chocolat qu’elle 

suçait. U n  peu troublée, elle murm ura:
„O ui. M ’sieu... c ’est-à-dire oui et non. V ’ià, M on­

sieur il m ’a donné l’ordre, comme ça, d’aller m ettre 
c ’te lettre-là à la poste, rue des Saints-Pères... J ’ai pensé 
que ça revenait au même, c ’est-y pas vrai?... A lors,

II.

Jan Fardot zadzwonił na stroją służącą Józefę. Po­
wiedział je j:

„Niech Józia się ubierze i zejdzie. O to czternaście 
sou: dwanaście sou na omnibus i dwa sou na znaczek 
pocztowy. Proszę wziąć ten list. I nie zgubić go. N iech 
Józia wrzuci go w urzędzie pocztowym przy ulicy O j­
ców Św... Józia przecież wie, urząd, znajdujący się 
prawie obok domu, gdzie mieszka p. M ariolle.”

Stojąc bez ruchu na brzegu chodnika przy ulicy 
N . P. M arii Loretańskiej, Józefa cz,ekała na przejazd 
autobusu. Jej wzrok padł na kopertę, którą powierzył 
jej Fardot. Odczytała:

W ielmożny Pan P u s z  
Dyrektor Świtu”

U l. Przedmieście M ontm artre N r. 17.

„Niemożliwe!... Pan to zupełnie traci głowę!” po­
myślała. „Stąd do „Świtu” jest trzy minuty drogi! Od 
dwu miesięcy posyłał mnie tam odnosić listy, nie wiem 
ile razy! Przedwczoraj jeszcze poszłam tam zanieść 
list!... Pocóż on mi każe przejechać dzisiaj pół Pary­
ża, ażeby wrzucić ten list na poczcie?...”

Autobus nie pokazywał się (spóźniał się). Dla za­
bicia czasu zbliżyła się do okna wystawowego cukier­
ni. Uwagę je j przyciągnęły duże czekoladki nadzie­
wane, zawinięte w cynfolię, z oznaczoną ceną 10 cen­
tymów za sztukę.

„T o  wygląda na coś dobrego,” szepnęła. „Jaka 
szkoda, że te czternaście sou, które mam w prawej rę­
ce, nie są m oje!”

W  dwie minuty p ó źn ij Józefa zmierzała pieszo 
ku ul. Przedm. M ontm artre N r. 17. W  prawej ręce 
nie miała już czternastu sou. M iała siedem czekoladek 
nadziewanych.

W  przedpokoju „Świtu” powierzyła woźnemu 
(redakcji) gazety: „Pan będzie łaskaw oddać ten list 
panu Puszowi.” —  Pan Pusz sam przeszedł.

„Co to jest? List dla mnie?... Od kugo?”

„Od pana... od pana Fardota,” mruknęła Józefa.

Pan Pusz odpieczętował kopertę. Oblicze jego 
wyraziło wkrótce wielkie zdumienie. W szak ta służą­
ca dopiero co oświadczyła mu, że została przysłana 
przez p. Fardota! Nie śnił przecież! Podpis, który od­
czytał u dołu tego listu, nie był „Jan Fardot” ! Od kie­
dy to „Jan Fardot” pisze się „Prosper M ariolle” ?...

Zwrócił się do Józefy.
„Powiada pani, że to pan Fardot, Jan Fardot po­

lecił pani przynieść mi ten list?”
Józia połknęła kawałek czekolady, który cmokała. 

Zmieszana trochę, wyszeptała:

„Tak, proszę pana... to znaczy tak i nie. W łaśnie 
pan to mi ka^al tak: pójść i wrzucić ten list na poczcie 
przy ulicy O jców  Św... Pomyślałam sobie, zc to na 
jedno wychodzi, nieprawdaż?... W ięc  w  te pędy za-
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d’un coup cîe pied, je l’ai portée tout droit ici... Oh! 
je peux ben le jurer à M ’sieu, j’ai pas flâné en route!”

III.
Ce marin, Jehan Fardot a trouvé dans son courrier 

une enveloppe grise. Dans l’angle gauche étaient im­
primés ces m ots: „ L ’A ube” .

Il a bondi de joie:
„Ç a y est! Faut avouer que ça n’a pas traîné! M a  

lettre a déjà pi odu't son effet! Nul doute, ils me de­
mandent un autre article.”

L ’enveloppe contenait deux feuilles de papier. 
Fébrilement, il a déplié la première. Il a reconnu  
l’écriture de M . Pouche. Il a lu:

„C her monsieur,
erci de nous avoir aimablement communiqué 

l’opinion d’un certam  M . Prosper Mariolle, sur votre  
„Interview  avec le président du Conseil municipal” .

1  out permet de supposer que ce certain M . Pros­
per M ariolle est un de vos amis. C ’est donc à regret 
que nous formulons à son sujet un jugement un peu 
sévère. II est indéniable, cependant, qu’il manque to ­
talement de suite dans les idées. La lettre ci-jointe, par­
venue au journal dans la soTée, vous le prouva a ...”

Plus fébrilement encore, Fardot a déplié la seconde 
feuille de papier. II a reconnu l’écriture de Mariolle. 31 
a lu:

à ,„M onsieur le directeur,

Oh! le honteux article que vous ave/, publié ce 
m atin!... Je veux par_er, vous m’avez compris, de 
».d’interview  avec le président du Conseil municipal” 
signée Jehan Fardot.

En  quelle langue est-ce écrit? En nègre? En esqui­
mau? O u en espéranto?...

U n  bon conseil, monsieur le directeur: n’encom­
brez pas votre très intéressant journal avec de pareilles 
ordures, de semblables horreurs, d ’analogues m on­
struosités!

Dans l’espoir que je ne trouverai jamais, dans vos 
colonnes, une seconde interview signée Fardot, je vous 
prie d’agréer, monsieur le directeur, les salutations 
empressées d un de vos plus fidèles lecteurs.

Prosper Mariolle,
12 7 , rue des Saints-Pères.”

(M ax  et A lex  F isch er .)

E N F A N T  T E R R IB L E

La tante de T o to  est en visite chez sa mère. A u  
goûter, on sert des petits fours. T o to , qui ne donne 
pas sa part aux chiens et la regarde grignoter cette  
petite pâtisserie, s’écrie, tout à coup, interrom pant la 
conversation:

—  Comment trouves-tu ces gâteaux, tante?
—  Très bons, mon enfant.
—  C ’est étrange; maman dit toujours que tu n’as 

pas de goût.

niosłam go prosto tu... O, mogę panu przysiąc na to, 
Że nie wałęsałam się po drodze!”

III.
Dziś rano Jan Fardot znalazł w swojej poczcie sza' 

rą kopertę. W  lewym rogu było wydrukowane: 
„Św it” .

Podskoczył Z radości :
„Jest! Trzeba przyznać, że to szybko pos|ło (nie 

przeciągnęło się) ! Mó| list już wywołał efekt! Nie ule' 
ga żadnej wątpliwości: proszą mnie o drugi artykuł.”

Koperta zawierała dwie kartki papieru. GorącZ' 
kowo rozwinął pierwszą kartkę. Poznał pismo p. Pu' 
sza. Przeczytał:

„Szanowny Panic!
Dziękujemy za łaskawe zakomunikowanie nam 

opinii niejakiego p. Prospera M ariolle’a o Pańskim 
„W ywiadzie z preżęgem rady municypalnej” .

W szystko pozjvala pjjżypuszczać, że ten niejaki p. 
Prosper M ariolle jest jednym z Pańskich przyjaciół. 
T o  też Z przykrością wydajemy o nim nieco surowy 
sąd. Nie da się jednak zaprzeczyć, że w jego zapatry' 
w anach  brak całkowicie; konsekwencji. Załączony 
list, nadesłany do gazety wieczorem, udowodni to 
Panu...”

Jeszcze bardziej gorączkowo Fardot rozwinął dru­
gą. kartkę papieru. Poznał pismo M ariolle’a. Przeczy-" 
tał:

„Szanowny Panie Dyrektorze!
O , co za haniebny artykuł ogłosił Pan dziś rano!... 

Mam na myśli»—  Pan mnie zrozumiał —  „W ywiad z 
prezesem rady munie.” , podpisany przez, Jana Fardota.

Po jakiemu to napisane? Po murzyńsku? P T  eskń 
mosku? Czy po esperancku?...

O to dobra rada, p. Dyrektorze: niech Pan nie za' 
pełnia swego bardzo ciekawego dziennika podobnymi 
paskudztwami, podobnymi okropnościami, podobnymi 
potwornościam i!

W  nadziei, że. nigdy już nie znajdę na Pańskich 
łamach (kolumnach) drugiego wywiadu, podpisanego 
przez Fardota, proszę przyjąć, p. Dyrektorze, wyrazy 
szacunku od jednego z najwierniejszych Jego czytelni' 
ków.

(— ) Prosper Mariolle, 
ul. O jców  Św. N r. 127.”

(M ax  i A le k s y  F iszerow ie).

N IE Z N O ŚN E  D Z IE C K O .

Ciotka Tom cia jest w odwiedzinach u jego matki. 
Na podwieczorek podają herbatniki. Tom cio, który 
niechętnie rezygnuje ze swojej części i widzi, jak cio' 
cia chrupie te małey ciastka, woła nagle, przerywając 
rozmowę :

—  Jak tobie smakują te oastka, ciociu?
—  Bardzo dobre, moje dziecko.
—  T o  dziwne: mamusia zawsze mówi, że ty  nie 

masz smaku (gustu).
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C A S IM IR  D E L A V IG N E  (1 7 9 5 -1 8 4 3 ) .

L A  V A R S O V IE N N E .

1. II s’est levé, voici le jour sanglant;
Q u’U soit pour nous le jour de délivrance!
Dans son essor, voyez notre aigle blanc 
Les yeux fixés sur l’arc-en-ciel de France.

A u  soleil de juillet, dont l’éclat fut si beau,
Il a repris son vol, il fend les airs, il crie:

Pour ma noble patrie,
Liberté, ton soleil ou la nuit du tombeau!

Polonais, à la baïonnette!
C ’est le cri par nous adopté;
Q u ’en roulant le tam bour répète:
A  la baïonnette! —  V ive la liberté!

2 . „G uerre!.. A  cheval, Cosaques des déserts! 
Sabrons, dit-il, la Pologne rebelle.

Point de Balkans; ses champs nous sont ouverts; 
C ’est au galop qu’il faut passer sur elle.”

H alte! n’avancez pas: ses Balkans sont nos corps;
La terre où nous m archons ne porte que des braves, 

Rejette les esclaves,
E t de ses ennemis ne garde que les morts.

Polonais, à la baïonnette!
C ’est le cri par nous adopté;
Q u’en roulant le tambour répète:
A  la b;„onnette! —  Vive la liberté!

î. Pour toi, Pologne, ils com battront tes fils,
Plus fortunés qu’au temps où la victoire 
M êlait leur cendre aux sables de Memphis,
O ù le Kremlin s’écroula sous leur gloire.

Des Alpes au T habor, de l’Ebre au Pont-Euxin,
Us sont tombés, vingt ans, sur la rive étrangère;

Cette fois, ô ma mère!
Ceux qui m ourront pour toi, dorm iront sur ton sein. 

Polonais, à la baïonnette!
C ’est le cri par nous adopté;
Q u’en roulant le tam bour répète:
A  la baïonnette! —  V ive la liberté!

4. Viens, Kościuszko, que ton bras frappe au coeur 
C et ennemi qui parle de clémence;
E n  avait-il, quand son sabre vainqueur 
N oyait Praga dans un massacre immense?

T o u t son sang va payer le sang qu’il prodigua,
C ette terre en a soif, qu’elle en soit arrosée:

Faisons sous sa rosée 
Reverdir les lauriers des m artyrs de Praga.

Polonais; à la baïonnette!
C ’est le cri par nous adopté;

T Ł U M . K A R O L  S IE N K IE W IC Z  (1 7 9 3 -1 8 6 0 ) .

W A R S Z A W IA N K A .

{1 ) O to dziś dzień krwi i chwały,
O by dniem wskrzeszenia był!
W  tęczę Franków Orzeł biały 
Patrząc, lot swój w niebo wzbił. 
Słońcem lipca podniecany,
W oła na nas z górnych stron: 
„Powstań, Polsko, skrusz kajdany, 
Dziś twój triumf albo zgon!”

„H ej, kto Polak, na bagnety! 
Żyj, swobodo, Polsko, żyj ' 
Takim  hasłem cnej podniety, 
Trąbo nasza, wrogom grzmij!

(2 )  „N a koń!” woła kozak mściwy, 
„Karać bunty polskich rot,
Bez Bałkanów są ich niwy, 
W szystko jeden zgniecie lo t!”
Stój! Za Bałkan pierś tu stanie,
Car wasz marzy płonny łup,
Z  wrogów' naszych nie zostanie 
N a tej ziemi, chyba trup.

„H ej, kto Polak, na bagnety! 
Ż yj, swobodo, Polsko, żyj!” 
Takim  hasłem cnej podniety, 
Trąbo nasza, wrogom grzmij!

I
(3 )  Droga Polsko, dzieci twoje

Dziś szczęśliwszych doszły chwil, 
Od tych sławnych, gdy ich boje 
W ieńczył Kremnn, T y b r i Nii.
Lat dwadzieścia nasze męże 
Los po obcych grobach siał,
Dziś, o M atko, kto polęże,
N a twym łonie będzie spał.

„H ej, kto Polak, na bagnety! 
Żyj, swobodo, Polsko, żyj! 
Takim  hasłem cnej podniety, 
Trąbo nasza, wrogom grzmij!

(4 )  W stań, Kościuszko, ugodź w serca, 
Co litością mamić śmią!
Znahże litość ów morderca,
Który Pragę zalał krwią?
Niechaj krew tę krwią dzis płaci, 
N iech nią zrosi grunt zły gość,
Laur męczeński naszych braci 
Bujniej będzie po niej rość.

„H ej, ktu Polak, na bagnety! 
Żyj, swobodo, Polsko, żyj!”

U W A G I I  S Ł Ó W K A .
Ad 1: sanglant, krwawy; la d éliv ran ce ,  wyzwolenie; 

l'essor, w zlot; L ip cow a  R ew olu c ja  paryska (27.7.1830) usunęła 
Bourbonów  i stworzyła „monarchię lipcową (1830— 1848); l'éclat, 
blask; p ren d re  son  vol, wzbić się; fen d re ,  przecinać, pruć; rou ler, 
grzmieć.

Ad 2: le  d ésert, pustynia; sabrer , rąbać; re je ter , odrzucać.

A d 3: com battre , w alczyć; m êler, mieszać; la cen d re ,  po­
piół; le  sa b le ,  piasek; s'écrou ler , runąć; T h ab or , góra w Palesty­
nie; E b re  (Ebro), rzeka w Hiszpanii; P ont-Euxin  (Pontus Euxi 
nus), starożytna nazwa morza Czarnego; la rive, brzeg ( r z e k i) ;

1 A d 4 : la c lém en ce, miłosierdzie; le  sabre, szabla, pałasz; 
noyer, utopić; im m ense, wielki, olbrzym i; p rod ig u er , nie szczę­
dzić, przelewać; la ro sée , rosa; reverd ir , na nowo się zielenić.



Nr. 11 (2 3 )-F P _  -  E C H O O B C O JĘZ Y C Z N E (F P j -  L’ËC H O  FRA N C O -PO LO N AIS -  Str. 9

Q u’en roulant le tambour répète: Takim hasłem cnej podniety,
A  la baïonnette! —  V ive la liberté! Trąbo nasza, wrogom grzmij !

5. Allons, guerriers, un généreux effort! 0 ) Tocz,, Polaku, bój zacięty,
N ous les vaincrons; nos femmes les défient. U lec musi dumny car!
O  mon pays, montre au géant du N ord Pokaż jemu pierścień święty,
Le saint anneau qu’elles te sacrifient. Njeulękłych Polek dar:

Q ue par notre victoire il soit ensanglanté; N iech to godło ślubów drogich
M arche, et fais triompher au milieu des batailles W rogom  naszym wróży grób,

L ’anneau des fiançailles, N iech, krwią zlane w bojach srogich,
Q ui t’unit pour toujours avec la liberté. Nasz z wolnością świadczy ślub.

Polonais, à la baïonnette! „H ej, kto Polak, na bagnety!
C ’est le cri par nous adopté; Żyj, swobodo, Polsko, ży j!"
Q u’en roulant le tam bour répète: Takim hasłem cnej podniety,
A  la baïonnette! —  V ive la liberté! Trąbo nasza, wrogom grzmij!

6 . A  nous, Français! les balles d’Iéna (6 ) O  Francuzi, czyż bez ceny
Sur ma poitrine ont inscrit mes services! Rany nasze dla was są?
A  M arengo, le fer la sillonna; 2  pod Marenga, W agram, Jeny,
De Cham p-A ubcrt comptez les cicatrices. Drezna, Lipska, W aterloo?

Vaincre et mourir ensemble autrefois fut si doux! Świat was zdradzał —  my dotrwali:
N ous étions sous Paris... Pour de vieux frères d’armes Śmierć, czy triumf —  my, gdzie wy.

N ’aurez-vous que des larmes? Bracia, my tam krew dawali;
Frères, c ’était du sang que nous versions pour vous! Dziś wy dla nas nic —  prócz by?

Polonais, à la baïonnette! „H ej, kto Polak, na bagnety!
C'est le cri par nous adopté; Żyj, swobodo, Polsko, żyj!”
Q u’en roulant le tam bour répète: Takim hasłem cnej podniety,
A  la baïonnette! —  Vive la liberté! Trąbo nasza, wrogom grzmij!

7. O vous, du moins, dont le sang glorieux (7 ) W y , przynajmniej, coście legli,
S'est, dans l'exil, répandu comme l’onde, W  obcych krajach za kraj swój,
Pour nous bénir, mânes victorieux. Bracia nasi, z grobów zbiegli,
Relevez-vous de tous les points du monde! Błogosławcie bratni bój!

Q u’il soit v ainqueur, ce peuple; ou m artyr comme vous Lub zwyciężym, lub gotowi
Sous le bras du géant, qu’en m ourant il retarde, Z  trupów naszych tamę wznieść,

Q u’il tombe à l’avant-garde, By krok spóźnić olbrzymowi,
Pour couvrir de son corps la liberté de tous. Co chce światu pęta nieść.

Polonais, à la baïonnette! „H ej, kto Polak, na bagnety!
C ’est le cri par nous adopté; Żyj, swobodo, Polsko, żyj!”
Q u’en roulant le tam bour répète: Takim  hasłem cnej podniety,
A  la baïonnette! —  V ive la liberté! Trąbo nasza, wrogom grzmij!

8- Sonnez, clairons! Polonais, à ton rang (3 ) Grzmijcie bębny, ryczcie działa,
Suis sous le feu ton aigle qui s’élance. Dalej, dzieci, w gęsty szyk!
La liberté bat la charge en courant, W iedzie hufce W olność, Chwała,
E t la victoire est au bout de ta lance. Trium f błyska w ostrzu pik.

V ictoire à l'étendard que l’exil ombragea Ag Leć, nasz Orle, w górnym pędzie,
Des lauriers d’Austerlitz, des palmes d'Idumée! Sławie, Polsce, światu służ!

Pologne bien-aimée, Kto przeżyje, wolnym będzie;
Qui vivra sera libre, e t qui meurt l’est déjà! Kto umiera, wolnym już!

Polonais, à la baïonnette! „H ej, kto Polak, na bagnety!
C ’est le cri par nous adopté; Żyj, swobodo, Polsko, żyj!”
Q u’en roulant le tambour répète: Takim hasłem cnej podniety,
A  la baïonnette! —  V ive la liberté! Trąbo nasza, wrogom grzmij!

Ad 5 : le  guerrier, w ojak; g én éreu x , odważny; l’e f fo r t , wy- Ad 7- l'exil, wygnanie; se  rép an d re, rozlać się; un e on de,
silck ; d é fier , nic bać się; stawić czoło; le  géant, olbrzym ; sacri- fala; bénir, błogosławić; m ânes, cienie (dusze) zmarłych; l'avant-
fie r , ofiarować, poświęcić; Vanneau  d c  fian ça illes , obrączka zarç- g arde, przednia straż.
czynowa; unir, złączyć, jednoczyć. Ad 8 : le  c la iron , trąbka, trębacz; le  rang, rząd, szereg, suis

A d 6 : la ba lie , kula; inscrire, wypisać, w yryć; s illon n er  (11 (od su ivre) idź za...; s'élancer, wzbić się; la ch arg e, natarcie,
wym. „ j"), bruździć, poorać; C h am p au b ert  (nad M arną), miejsce szturm; l'étendard, sztandar; om brag er, ocieniać, osłaniać; le
zwycięskiej bitwy 10.2.1814; /a cicatrice, blizna; verser, przelać. laurier, wawrzyn; Id u m ce  (Edom ), w staroż. kraj w Palestynie.



Str. 10 — F.CH O  O B C O JĘZ Y C Z N E FR A N CU SK O -POLSKIE (F P ) — Nr. U  (23)-FP

LE P R E M IE R  A M I.

Lorsque Adam  et Eve furent chassés du paradis 
terrestre, tous les animaux se dispersèrent ça et là. Le 
serpent glissa sous les ronces et disparut. Les béliers, 
les brebis, la biche s’éloignèrent avec effroi. Le taureau  
farouche passa en mugissant. Le cheval, plus craintif, 
prit sa course rapide. Le lion, le tigre, le loup, toutes 
les bêtes féroces s’arrêtèrent, grincèrent des dents, 
poussèrent des cris de haine et puis s’élancèrent sur 
d’autres proies.

A dam  dit alors avec amertunn ; „H ier ces animaux 
m’étaient soumis et nous aimaient; à présent, les uns 
s'éloignent de l’homme avec terreur, les autres osent 
le m enacer. Tous les êtres de la création sont-ils donc 
nos ennemis?”

L ’homme parlait encore, quand il se sentit lécher 
la main et vit le chien à ses pieds. Le pauvre animal 
l’ava t suivi pas à pas; il semblait partager les douleurs 
de son m aître. A dam  lui passa la main sur la tête, Eve  
le caressa.

Le chien témoigna sa soumission et sa reconnais- 
sance. jsîèi

A dam  dit alors d’une voix émue: „ L ’Éternel ne 
nous a point tout enlevé puisqu’il nous laisse un ami.” 

Ainsi, dès le premier jour, le chien fut appel* ami 
de l’homme.

« « «

Caïn et Abel étaient déjà de jeunes hommes.
O r, à l’ombre d’un arbre touffu, Adam  se reposait 

des travaux du mat<’n; Ëve, assise près de lui, filait en 
silence; le chien était couché à leurs pieds. T o u t à 
coup l’animal se dresse, hume l’air et pousse un hurle­
ment plamf.if. A dam  éveillé tressaille; jamais son chien 
fidèle n’a hurlé de la sorte:

„C e n’est point ainsi qu’il aboie à l’approche des 
bêtes féroces; ce n’est point ainsi qu’il aboie quand il 
fait paître les troupeaux, ni même quand il poursuit le 
gibi :r des forêts.”

Le chien gémit en levant la tête vers le ciel; ses 
hurlements inconnus glacent les coeurs d’A dam  et 
d’Eve. Il a tourné vers eux de tristes regards, il lèche 
leurs pieds, il flaire le sol, il cherche une trace.

A dam  et Ève le suivent avec effroi. Le chien qui 
les guide, gémit toujours. Il les conduit ainsi jusqu’au 
lieu où repose le cadavre sanglant d’A bel; ses hurle­
ments lugubres continuent tandis qu’A dam  et Ève  
éclatent en sanglots déchirants. Le champ de la m ort 
était désert, les troupeaux s’ét; ’ent enfuis; pas un ani­
mal ne resta près du corps inanimé du jeune pasteur. 
A u  loin, dans les sombres nuées, la voix de l’Éternel 
maudissaii. Caïn, meurt: ier de son frère. Adam  dit 
alors avec amertume:

„ J ’avais deux fils, deux rds que nous aimions; 
mais celui-ci est m ort, et l’autre, maudit de Dieu, 
n’existe plus pour nous.”

P IE R W S Z Y  P R Z Y JA C IE L .

Gdy Adam i Ewa zostali wygnani z raju ziemskie­
go, wszystkie zwierzęta rozpierzchły się tu i owdzie. 
W ąż wślizgnął się w krzaki jeżynowe i zniknął. Bara­
ny, owce, łania —  oddaliły się z trwogą. Dziki buhaj 
przeszedł, rycząc. Koń, bardziej bojaźliwy, rozpędził 
się w cwał. Lew, tygrys, wilk, wszystkie dzikie zwie­
rzęta, stanęły, zgrzytnęły zębami, ryknęły z nienawiś­
cią, a potem rzuciły się na iune ofiary.

Adam rzekł wtedy z goryczą: „W czoraj te zwie­
rzęta były mi posłuszne (uległe) i lubiły nas, teraz jed­
ne oddalają się ze strachem od człowieka, inne ośmiela­
ją  się grozić mu. Czyż wszystkie istoty świata (stwo­
rzenia) są naszymi wrogami?”

Człowiek mówił jeszcze, gdy poczuł, że coś liże mu 
rękę, i ujrzał psa u swoich nóg. Biedne zwierzę szło za 
nim krok w krok; zdawało się ono podzielać boleść 
swego pana. Adam pogładził ręką jego łeb, Ewa po­
głaskała go.

Pies okazywał swoją uległość i wdzięczność.
W ted y Adam powiedział wzruszonym głosem: 

„W iekuisty nie odebrał nam wszystkiego, gdyż po­
zostawia nam przyjaciela.”

Tak  więc od pierwszego dnia pies został nazwany 
przyjacielem człowieka.

Kain i A bel byli już młodzieńcami.
I oto w cieniu gęstego drzewa Adam odpoczywał 

po rannej pracy; Ewa, siedząc obok niego, przędła w 
milczeniu; pies leżał u ich nóg. Nagle zwierzę podnosi 
się, wciąga powietrze i zaczyna wyć żałośnie. Adam, 
zbudzony, drży; nigdy jego wierny pies nie wył w ten 
sposób:

„On wcale tak nie szczeka przy zbliżaniu się dzi­
kich zwierząt, on wcale tak nie szczeka, gdy pasie 
trzody, ani nawet wtedy, gdy ściga zwierzynę leśną.”

Pies skomle, podnosząc łeb ku niebu; jego niezna­
ne skowyczenie mrozi serce Adama i Ewy. Skierował 
ku nim smutne spojrzenia, liże im nogi, obwąchuje zie­
mię, szuka śladu.

Adam i Ewa idą za nim z trwogą. Pies, który ich 
prowadzi, wciąż skomle. Doprowadza ich w ten spo­
sób aż do miejsca, gdzie spoczywa zakrwawiony trup 
A bla; jego ponure wycie trwa dalej, podczas gdy 
Adam i Ewa wybuchają rozdzierającym płaczem (szlo­
chaniem) . Pole śmierci było opustoszałe, trzody pou­
ciekały; ani edno zwierzę nie pozostało przy martwym 
ciele młodego pasterza. W  dali, w ciemnych chmu­
rach, głos W iekuistego przeklinał (In f. maudire) Kai­
na, mordercę swego brata. Adam rzekł wtedy z gory­
czą:

„Miałem dwóch synów, dwóch synów, których 
kochaliśmy; ale ten nie żyje, a drugi, przeklęty przez 
Boga, nie istnieje dla nas.”
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Lorsque la terre eut recouvert les dépouilles 
d'A bel, Adam  et Eve reprirent lentement le chemin 
de leur demeure; le chien les suivait pas à pas. Adam  
s’arrêta sur le seuil et di. d une voix émue: , .L ’Éternel 
ne nous a point tout enlevé, puisqu’il nous laisse un 
ami.”

Ainsi, dès le premier jour de deuil, le chien fut 
encore appelé ami de l’homme.

 ̂ 'f' ^

U n  troisième fils étant né à A dam , celui-ci lui 
donna le nom de Seth et, tenant dans ses bras l’enfant 
nouveau-né, rendu grâces à l’Éternel. Son chien fidèle 
était vieux. Il ne pouvait plus prendre part à la chasse 
ni même garder les troupeaux. Cependant il partagea 
le bonheur de son m aître. A dam  lui passa la main sur 
la tête. Le chien aboya encore, voulut bondir; mais 
retom ba sans vie. Adam  dit alors d’une voix emue: 
„ L ’Éternel a toujours eu pitié de nous; iusqu’à l’heure 
de la consolation, il nous a laissé notre ami.”

/\msi mourur le premier ami de l’homme.
D e  la Landelle.

Gdy ziemia przykryła zwłoki Abla, Adam i Ewa 
udali się powoli w drogę powrotną do swego mieszka' 
nia; pies szedł za nimi krok w krok. Adam zatrzymał 
się na progu i powiedział wzruszonym głosem: ..W iL , 
kuisty nie wszystko nam zabrał, gdyż pozostawia nam 
przyjaciela.”

T ak  więc, od pierwszego dnia żałoby, pies znowu 
został nazwany przyjacielem człowieka.

Gdy Adamowi urodził się trzeci syn, nadał on 
mu imię Seta i, trzymając na rękach nowonarodzone 
dziecko, składał dzięki Wiekuistemu. Jego wierny pies 
był stary. Nie mógł już brać udziału w polowaniu ani 
nawet strzec trzód. Jednakże podzielał szczęście swego 
pana. Adam pogładził go ręką po łbie. Pies zaszczekał 
jeszcze i chciał podskoczyć, ale padł martwy. Adam 
rzekł wtedy wzruszonym głosem: „W iekuisty zawsze 
miał litość nad nami^ąż do godziny pocieszenia pozo' 
stawił nam naszego przyjaciela.”

Tak skonał pierwszy przyjaciel człowieka.
(D e la Landelle.)

JE A N  B A R T .

Jean B ari naquu à Dunkerque en 1651  et mourut 
en 1 7 0 2 . Fiîs d’un simple pécheur^ il devint un des 
plus illustres marins du siècle de Louis X IV .

U n  jour, le roi, qui désirait depuis longtemps 
connaître Jean Bart, le mande \ Versailles. Le marin, 
peu au fait des usages de la cour, arr;ve au château  
à une heure trop matinale pour être introduit. Il se 
promène dans les galeries en faisant résonner ses 
lourdes bottes, regarde les peintures, les statues qui 
l’environnent et qui ne l’intéressent que très médio­
crem ent. Pour se distraire il bat le briquet et allume 
une énorme pipe.

Bientôt arrivent les courtisans. Ils ouvrent de 
grands yeux, sont tout scand.Tisés de voir fumer chez 
le rot. Cependant, on va prévenu le souverain qu’il 
y a un homme assez hardi pour fumer dans ses 
appartements. „Je parie, dit-il en riant, que c ’est Jean  
B art! Amenez-le-moi!”

Jean B art est introduit et salue le roi avec un air 
plein de respect et de noblesse. „Jean Bart, lui dit 
Louis X IV , il n’est permis qu’à vous de fumer chez 
m oi!”

Puis, se tournant vers ses courtisans: „ Y  en a-t-il 
un parms vous, Messieurs, qui ferait ce qu’il a fait 
pour mon service?”

L ’entourage du roi baissai, la tête et ne se moquait 
plus du premier marin français.

JA N  B A R T .

Jan Bart urodził się w Dunkierce w r. 1651, a 
Zmarł w r. 1702. Był synem prostego rybaka, a stał 
się jednym z najwybitniejszych marynarzy wieku 
Ludwika X lV 'g o .

Pewnego dnia król, który oddawna pragnął poZ' 
nać Jana Barta, wzywa go do W ersalu. Marynarz, 
mało obeznany ze zwyczajami dworskimi, przybywa 
o porze zbyt wczesnej, żeby być wprowadzonym. 
Przechadza się więc po galeriach, stukając swymi cięż' 
kim i butami, ogląda obrazy, posągi, które go otaczają, 
a które interesują go bardzo mało (m iernie). Ażeby 
się rozerwać, krzesze ognia i zapala ogromną fajkę.

W krótce przybywają dworzanie. W ytrzeszczają 
oczy, są całkiem zgorszeni, widząc, że ktoś pali u kró' 
la. Tymczasem zawiadamiają monarchę, że jakiś czło' 
wiek ośmiela się palić w jego apartamentach. „Zało' 
Żę się,” powiada król, śmiejąc się, „że to Jan Bart! 
Przyprowadźcie mi go!”

W prowadzają Jana Barta, który kłania się królo' 
wi z miną pełną szacunku i szlachetności. „Janie 
Bart,” powiedział mu Ludwik X IV , „tylko tobie wob 
no palić u mnie!”

Potem, zwracając się do swoich dworzan, rzekł: 
„Czy jest wśród was, panowie, ktoś, ktoby zdziałał 
to, co on zrobił dla mojej służby?”

Otoczenie króla spuściło głowy i nic wyśmiewało 
się ju ż  Z pierwszego marynarza francuskiego.

Z N A JO M O Ś Ć  JĘ Z Y K Ó W  O B C Y C H  U Ł A T W I A  W A L K Ę  O  B Y T !  

P R Z E Z  „E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” D O  Z N A JO M O Ś C I JĘ Z Y K Ó W  O B C Y C H !
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P R O P O S  D E  L A  T . S. F .
[La T . S. F .: la télégraphie (ou téléphonie) sans fil.]

—  M on cher, je possède un récepteur qui est sans 
doute unique au monde. A vant-hier, j’ai entendu N ew  
Y ork  et ensuite l’Australie.

—  C ’est un succès, évidemment. Mais que diriez- 
vous de mon poste? J ’ai rçcu Rome hier. On y donnait 
un concert symphonique. L ’orchestre était mauvais,, 
à part un violoncelle extraordinaire. A lors, j’;,: 
éliminé l’orchestre pour ne plus entendre que le v 10- 
loncelle!

E X P L IC A T IO N .

U n  voyageur ai rive suant, essouflé, rendu, deux 
minutes avant le départ du dernier train de la journée:

—  Pour un peu plus je le manquais, dit-il à 
l’employé qui lui délivre son billet, et ç ’eût été la faute 
de la compagnie, car enfin, pourquoi donc a-t-elle 
construit la gare si loin du village?

—  M on Dieu, monsieur, c ’est pour qu’elle soil 
plus proche du chemin de fer...

L ’A D R E S S E  D E L ’É Q U IL IB R IS T E .

L ’autre jour, M . Prudhomme était en admiration 
devant un banquiste forain tenant une longue plume 
de paon en équilibre sur son nez.

—  O h! monsieur, dit-il enthousiasmé, comme je 
serais heureux d’avoi** votre adresse!

E t l’équilibriste de répondre:
—  M on adresse? rue de la Chapelle, 2 5 3 .

R O Z M O W A  O  R A D IO .

—  M ój drogi, posiadam odbiornik, który niewąt­
pliwie jest jedynym na świecie. Przedwczoraj słucha­
łem N ew-York, a potem Australio.

—  T o  oczywiście sukces. A le cobyś powiedział 
o moim odbiorniku? Odbierałem wczoraj Rzym. D a­
wano tam koncert symfoniczny. Orkiestra była kiep­
ska, z wyjątkiem niezwykłej wiolonczeli. W yłączy­
łem tedy orkiestrę, żeby słuchać tylko wiolonczeli.

W Y JA Ś N IE N IE .

Pewien pasażer przybywa spocony, zadyszany, 
zmęczony, na dwie minuty przed odjazdem ostatnie­
go pociągu dziennego.

—  Jeszcze trochę, a byłbym się spóźnił na po­
ciąg, —  powiedział do urzędnika, który mu wydaje 
bilet, —  a byłaby to wina dyrekcji (towarzystwa), 
bo wreszcie czemuż ona wybudowała dworz,ec kole- 
jaw y tak daleko od wsi?

—  O  Boże, to dlatego, żeby on był bliżej kolei 
Żelaznej, proszę pana...

Z R Ę C Z N O Ś Ć  (L U B  A D R E S ) E K W IL IB R Y S T Y .

Któregoś dnia p. Prudhomme stał, podziwiając 
kuglarza wędrownego (jarm arcznego), który trzymał 
w równe<wadze na swoim nosie długie pióro pawie.

—  A ch, panie, —  powi zdział on, zachwycony, —  
jaki szczęśliwy byłbym, mając pańską zręczność!

A  ekwilibrysta odpowiada:
—  M ój adres? ulica Kapliczna 253.

U N  P R Ê T É  P O U R  U N  R E N D U .

M . M artin . —  Jean, allez donc chez mon voisin, 
M . M eunier, vous le prierez de me prêter son journal, 
car j’ai égare le mien.

Jean à M . M eunier. —  M on m aître vous prie de 
bien vouloir lui prêter votre journal, monsieur; il ne 
sait où il a mis le sien.

M . M eunier. —  Je regrette beaucoup, mon ami; 
mais dites à M . M artin que ja ne prête jamais mes 
journaux; s’il veut bi n venir jusque chez moi, il 
pourra lire im tous les journaux qu’il voudra.

(U n  mois plus tard .)
M . M eunier. —  Pierre, voulez-vous aller chez M . 

M artin et vous le pi erez de me prêter son arrosoir, 
le mien est en fort mauvais état.

Pierre à M . M artin. —  M on m aître m ’envoie vous 
demander si vous pouvez lui prêter votre arrosoir, 
monsieur.

M . M artin. —  Je suis très fâché, mon garçon, 
mais je ne prête jamais mes outils. Dites à M . Meunier 
qu’il peut venir s’en servir dans mon jardin et arroser 
toutes mes fleurs, si cela lui fait plaisir.

W E T  Z A  W E T .

P. M artin: „Janie, pójdźcie-no do mego sąsiada, 
p. M eunier’a, i poproście go, ażeby mi pożyczył swoją 
gazetę, bo moja zawieruszyła się.”

Jan do p. M eunier’a: „Proszę pana, mój pan pro­
si pana o łaskawe pożyczeme mu gazety; on nie wie, 
gdzie podział swoją.”

P. M eunier: „Bardzo żałuję, mój przyjacielu, ale 
powiedzcie p. M artin’owi, że nigdy nie pożyczam swo­
ich gazet; jeżeli on chce przyjść do mnie, będzie mógł 
tu czytać wszystkie dzienniki, które zechce.”

( W  miesiąc później.)
P. M eunier: „Piotrze, zechcijcie pójść do p. M ar­

tin a i poproście go, żeby mi pożyczył swoją polewacz­
kę, moja jest w bardzo złym stanie.”

Piotr do p. M artin ’a: „Panie, mój pan posyła 
mnie, żeby pana zapytać, czy może mu pan pożyczyć 
swoją polewaczkę.”

P. M artin : „Jest mi bardzo przykro, mój chłop­
cze, ale nigdy nie pożyczam swoich narzędzi. Powiedz­
cie p. M eunier owi, że może przyjść posługiwać się nią 
w moim ogrodzie i polewa.c wszystkie moje kwiaty, 
i zśli to mu sprawia przyjemność.’
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H E N R I IV  E T  L E  P A Y S A N .

H enri IV  s’était égaré à la chasse, et ayant ren­
contré un paysan, l’avait fait monter en croupe 
derrilre lui, pour qu’il lui indiquât le chemin con­
duisant à la lisière de la forêt. Chemin faisant, le 
paysan lui fit part du désir qu’il avait de voir le roi.

„O h! rien n’est plus facile, lui dit Henri IV : 
quand nous serons parvenus au terme de notre course, 
tu n’auras qu’à regarder celui qui conservera son 
chapeau sur la tête, pendant que les autres seront 
découverts; ce sera le roi.”

U n  quart d’heure après, H enri IV  rejoignit une 
partie de sa cour et se vit entouré de seigneurs qui 
tous le salu -rent avec respect et restèrent découverts. 
S’adressant alors . son guide: „E h  bien! lui demanda-t- 
il, qu est le roi?”

„M a foi, monsieur, répondit celui-ci, ce doit être 
vous ou moi, car il n ’y  a que nous deux qui ayons le 
chapeau sur la tête .”

H E N R Y K  IV  I W IE Ś N IA K .

Henryk IV  (1 5 3 3 — 1610) zbłądził na polowaniu, 
a spotkawszy wieśniaka, kazał mu wsiąść z tyłu za 
sobą na konia, ażeby mu wskazał drogę, prowadzącą 
na skraj lasu. Po drodze wieśniak powiedział (doniósł) 
mu, że pragnie zobaczyć króla.

„O , nic łatwiejszego!” powiedział mu Henryk IV . 
„Gdy przybędziemy do celu naszej jazdy, masz tylko 
spojrzeć na tego, który zachowa swój kapelusz na gło­
wie, podczas gdy inni będą mieli głowy obnażone; to 
właśnie będzie król.”

W  kwadrans potem Henryk IV  dogonił część 
swego dworu i widział się otoczonym magnatami, któ­
rzy powitali go wszyscy z szacunkiem i pozostali z ob- 
nażonemi głowami. Zwracając się tedy do swego prze­
wodnika, zapytał go: „No cóż, kto jest królem?”

„Dalibóg, panie,” odrzekł tamten, „to musi by^ 
pan albo ja, bo tylko my dwaj mamy kapelusze na gło­
wach.”

Correspondance commerc ale
A N N O N C E S .

1 ) Im portante m anufacture de confections pour 
hommes et enfants demande de suite représentant de 
1-er ordre, capable et di“t'ig u é , visitant l’Alsace- 
Lorraine: on exige nombreuses années d’expérience 
et bonne clientèle. Frais de voyage et commission. 
Ecrire indiquant références et joignant photographie, 
à N . N „  Marseille.

2 )  Grosse maison de commission de tissus, 
Toulouse, recherche directeur capable, possédant 
grandes facultés d’organisation. D oit connaître à fond 
la partie et pouvoir diriger lui-même les affaires. 
Expérience du commerce d’exportation en gros et 
connaissance parfaite des langues vivantes acquise 
à l’étranger indispensables. Seuls, Messieurs ayant 
occupé précédemment situations analogues et en 
mesure de fournir une caution de 1 0 0 .0 0 0  francs qui 
sera déposée en banque, sont pries de s'adresser à 
X . Y ., 4 0  rue Kléber, 1  oulouse

3 )  On demande de suite employé d’âge moyen, 
capable et de confiance, de préférance au courant du 
commerce de librairie; emploi stable. D oit posséder 
à fond la dactylographie, la su nographie et pouvoir se 
charger de la comptabilité en partie double et de la 
correspondance étrangère. Indiquer emplois précé­
dents et joindre copie des certificats. Ecrire à A . B., 
éditeur, 3 rue M an chai Foch, Paris.

4 )  On demande de suite jeune homme possédant 
belle écriture et calculant bien. S’adresser par lettre, 
joignant copie des certificats, à „ Z ” , Journal de Paris.

Korespondencja handlowa
O G Ł O SZ E N IA .

1 ) Poważna wytwórnia konfekcji męskiej i dzie­
cinnej poszukuje od zaraz pierwszorzędnego przedsta­
wiciela, zdolnego i reprezentacyjnego, zwiedzającego 
Alzację i Lotaryngię; wymagane wieloletnie doświad­
czenie i dobra klientela. Koszty podróży i prowizja. 
Pisać ze wskazaniem referencyj i załączeniem fotografii 
do N . N ., Marsylia.

2) W ielki komisowy dom manufakturowy w T u ­
luzie poszukuje zdolnego kierownika, posiadającego 
duże zdolności organ’zacyjne. Musi znać gruntownie 
tę specjalność i móc samodzielnie prowadzić interesy. 
Niezbędne: doświadczenie w hurtowym handlu eks­
portowym oraz doskonała znajomość języków ob­
cych, nabyta zagranicą. Jedynie panowie, którzy już 
Zajmowali poprzednio podobne stanowiska i są w sta­
nie złożyć (dostarczyć) 100.000 franków kaucji, któ­
ra będzie zdeponowana w banku, proszeni są o zwró­
cenie się do X . Y ., ulica Klcbera 40, Tuluza.

3) Poszukiwany od zaraz pracownik w średnim 
wieku, zdolny i godny zaufania; pierwszeństwo dla 
obeznanego z księgarstwem; posada stała. Powinien 
Znać gruntownie pisanie na maszynie, stenografię i 
móc prowadzić (podjąć się) podwójną księgowość i 
korespondencję zagraniczną. Należy podać (wskazać) 
poprzednie zajęcia i załączyć odpisy świadectw. N a­
pisać do A . B., wydawcy, ul. Marsz. Focha 3, Paryż.

4 ) Potrzebny od zaraz młody człowiek, posiadają­
cy ładny charakter pisma i dobrą znajomość rachun­
ków. Zwrócić się listownie, załączając odpisy świa­
dectw, do „ Z ” , Dziennik Paryski.
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JA K  N A LEŻ Y  PO SŁU G IW A Ć  SIĘ 

„ECH EM  O B C O JĘZYC ZN EM ”, 

A B Y  OSIĄG N ĄĆ M A XIM U M  KO RZYŚCI?

Zalecam y stosow ać się do następujących w skazów ek:
1) T ekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniam i;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t d., notu jąc przy- 
tem w oddzielnem zeszycie słów ka i zw roty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści o b co ję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtw orzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opow iadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porów nać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłow ny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

P R E N U M E R U JC IE  C Z A S O P IS M O  
P E D A G O G IC Z N E

„Miesięcznik 
Pedagogiczny“
W Y C H O D Z Ą C E  R E G U L A R N IE  

C O  M IE S IĄ C

Pismo poświęcone sprawom szkoły po­
wszechnej. O rgan Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w województwie Śląskiem.

Prenumerata roczna 5  zł.

A dres redakcji i administracji: 
C IE S Z Y N , ul. Strażacka 18. 

Konto w P. K. O . N r. 180.954.

G Ł O S Y  C Z Y T E L N IK Ó W  
O  „ E C H U  O B C O JĘ Z Y C Z N Y M ” :

„Pisem ko W P anów  jest nadzwyczajne i daje zna­
kom ite w yniki w opanowaniu obcego języka...” 
5.10.1936. Edward G aw roński, Czarnków  n 'N ot.

„Bardzo dziękuję za nadesłany egzemplarz „Echa”, 
k tóry  okazał się dla mnie nieocenioną lekturą pod 
względem zupełnego opanowania języka francuskiego; 
żałuję tylko, że wcześniej nie wiedziałem o istnieniu tego 
czasopisma...”
U ?  1936. Józef Kapsa, Byslaw ek KI.

p-ta Bysław , pow. Tuchola. Pom.

„Wiadomości 
urystyczne ‘

Jedyny polski organ niezależny, poświęco­
ny sprawom turystyki, komunikacji, ochrony 
przyrody, uzdrowisk, hotelarstwa i przemysłu 
turystycznego.

W alczy  o rozwój polskiej turystyki, zniżki 
taryfowe dla turystów, racjonalną gospodarkę 
turystyczną.

Zamieszcza artykuły najwybitniejszych piór, 
ciekawe opisy, studja krajoznawcze, etc.
Ukazuje się dn. 1-go 15-go każdego miesiąca.

Prenumerata roczna : 5  zł.
Numer pojedyńczy — 25 groszy.
Egzemplarze okazowe bezpłatnie.

Administracja „W iadom ości Turystycznych1 
W arszaw a, ul. M okotowska 52, tel. 7-03-84.

W A R S Z A W A  -  L W Û W  — PO Z N A N  — K R A K O W

G A Z  E T A  
B A N K O W A

N A JS T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P IS M O  

P O Ś W IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

W ychodzi 10-go i 25-go każdego miesiąca.

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna: zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:

Lwów, ul. Jagiellońska 5— 7.
Konto w P. K. O . N r. 149.980.
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Polecamy do nabycia 
ROCZNIKI Z LAT UBIEGŁYCH

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

I )  W  JĘ Z . F R A N C U S K IM  ( I  P O L S K IM ) :

Rocznik 19 3 5  p. n. „E ch o O bco ęzyczne Francusko-Polskie”
(L ’Echo Fran co-P olon ais).—  12 n-rów. —  192 str. —  Cena 5 zł.

Rocznik 19 3 2  p. n. Gazetka Francusko-Polska „Le Petit 
Journal Franco-Polonais” . —  12 n-rów. —  8 8  str. —  Cena 3 zl.

Rocznik 1931 p. n. „ T ł u m a c z  Języków O bcycft” ,
wydanie francusko-polskie. —  9  n-rów. —  72  str. —  Cena zł. 2 .5 0 .

U )  W  JĘ Z  N IE M IE C K IM  ( I  P O L S K IM ) :

Rocznik 1 9 3 5  p. n. „E ch o Obcojęzyczne Niemiecko-Polskie” 
(Deutsch-Polnisches E c h o ). —  12 n-rów. —  192  str. —  Cena 5 zł.

Rocznik 1 9 3 2  p. n. Gazetka Niemiecko-Polska
„Deutsch-Poln. Kleine Zeitung” . —  12 n-rów. —  8 8  str. —  Cena 3 zł.

Rocznik 1931  p. n. „ T ł u m a c z  Jęzjków  O bcych” ,
wydanie niemiecko-polskie. —  9  n-row. —  72  str. —  Cena zł. 2 .5 0 .

m )  W  JĘZ . A N G IE L S K IM  ( I  P O L S K IM ) : 

Rocznik 1931 p. n. „ T  ł u m a c z Języków O bcych” , 
wydam,; angielsko-polskie. —  9  n-rów. —  72  str. —  Cena zł. 2 .5 0 .

LJ w a g a ! Tylko wyżej podane roczniki są do nabycia. —  W ydanie 
angielsko-polskie obecnie nie wychodzi. —  Ilość roczników ograniczona. 
—  Zamówienia płatne są zgóry.— Za pobraniem pocztowem nie wysyła się.

Administracja „E ch a Obcojęzycznego” , W arszawa I, ul. W aliców  3/4. 

Tel. 613-40. -— Konto w P. K . O . N r. 25.635. -— Kartoteka R.ozrachun-
• kowa N r. 501.
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Zagraniczne studia językowe w domu!

Nauka jęz. francuskiego i ang-elsJoego 
przy pomocy płyt gramofonowych systemu

„PHCmCGLOTTE
20 płyt =40 lekcyj = 100 ęodzin = 4000 wyrazów.

Cena zniżona kompletu wraz z podręcznikiem: 60 złotych,
Dzięki praktycznemu wynalazkowi, polegające­

mu na studiowaniu języków obcych przy pomocy 
płyt gram ofonow ych, każdy może w domu studiować 
dany język w jego oryginalnej wymowie.

System nauczania języków z płyt został już wie­
lokrotnie uznany przez wszystkie powagi naukowe tej 
dziedziny i wykazał bardzo dobre rezultaty.

W yprodukow any w Polsce system „ P H O N O ­
G L O T T E “ ma tę przewagę nad innymi systemami 
zagranicznymi, że system ten przewiduje jako słucha­
czów — Polaków.

M etoda „ P H O N O G L O T T E “ umiejętnie i dy­
daktycznie stopniuje trudności w nauce języków, pro­
wadząc słuchacza od rzeczy łatwiejszych do coraz 
trudniejszych. Związany z metodą płytową podręcz­
nik, zawierający teksty i ilustracje, ułatwia słucha­
czowi korzystanie z płyt. Słuchając i jednocześnie 
czytając tekst z podręczników, uczymy się języka 
obcego, jak melodii i słów piosenk' z gramofonu.

„P H O N O G L O T T E “ — to najlepszy nauczyciel 
języków obcych w dom u!

Nieskończenie wytrwały i cierpliwy, posłuszny 
na każde nasze wezwanie, czynny o każdej porze dnia 
i nocy, „ P H O N O G L O T T E “ powtarza z nami lekcje 
nieskończoną ilość razy, zawsze równy, niezmącenie 
spokojny, o głosie czystym, wyraźnym, donośnym.

W ystarczy 100 godzin, aby opanować język fran­
cuski lub angielski, aby przyswoić sobie około 4000  
wyrazów.

N auka jest łatwa i przyjem na. T eksty nie są 
przeładowane zbytecznymi tematami, stanowią jednak 
przegląd najważniejszych dziedzin życia praktyczne­
go. U kład podręcznika przejrzysty i łatwy.

M etoda „ P H O N O G L O T T E “ została opracowa­
na przez wybitnych specjalistów-pedagogów  w dzie­
dzinie nauczania języków obcych : kurs francuski przez 
prof. Bol. Kielskiego, kurs angielsl i przez grono pro­
fesorów jęz. angielskiego Instytutu Ansona. R ecyta­
torami tekstów na płytach są: pp. Paweł Rongier i Jan 
Fabre, profesorzy Instytutu Francuskiego w W arsza­
wie (fiFa paryskiej Sorbony) oraz prof. D . A . 
Sykes (ang.).

„ P H O N O G L O T T E “ pod względem wartości 
naukowej i fonetycznej w niczem nie ustępuje syste­
mom zagranicznym, przewyższa je natomiast metodą

wykładu  oraz przystosowaniem do polskich pojęć ję­
zykowych, a przytem jest od systemów zagranicznych 
o wiele tańszy.

K oszt kom pletu  (w języku francuskim lub an­
gielskim) złożonego z 20 płyt dwustronnych, podręcz­
nika oraz słownika lekcyjnego -— wynosi obecnie 
tylko 60 zl. przy w'placie jednorazowej.

N a prowincję komplety „P H O N O G L O T T E  
wysyłane będą za pobraniem pocztowym, w W arsza­
wie — płatność przy dostarczeniu płyt.

K ażdy gram ofon  nadaje się do płyt językowych 
systemu „P H O N O G L O T  È '. Kto nie posiada zwyk­
łego gramofonu, może go nabyć również po ulgowej 
cenie: 85 zl. za aparat jednosprężynowy lub 110 zł. 
za dwusprężynowy.

(U w aga: Płyty gramofonowe systemu „PH O - 
N O G L O T T E “ opracowane są narazie tylko w jęz. 
francuskim i angielskim.)

K U P O N  do nabycia kompletu płyt gramofonowych „Phono- 
glotte" po c en ie  zn iżon ej

(można również zamówić listem z powołaniem się na niniej­
szy numer „Echa O bcojęzycznego“) :

Do Wydawnictwa „Echa Obcojęzycznego” 
w Warszawie, ul. Waliców 3.

1. Zamawiam kompletny kurs języka francuskie­
go — angielskiego syst. „Phonoglotte” wraz z

podręcznikiem i słownikiem za zniżoną cenę 
60 zł. przy wpłacie jt dnorazowej (za pobra­
niem poczt.).

2. Zamawiam aparat gramofonowy 1-sprężynowy 
za cenę 85 zł.

3. Zamawiam aparat gramofonowy 2-spręiynowy 
za cenę 110 zł.

(Niepotrzebne wykreślić).

Imię i nazw isko...................................................................
Dokładny a d r e s ................................................

(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie).

Wydawca i red. odpow.r Michał Głtiski. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
„DruKarnia Lekarska", Sp. z ogr. odp. w Warszawie, ul. Leszno 56


